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rrygodnik społoozno-ekonomiczny i literacki, poświęeony sprawom Lowioza 
i jego okolic. Wychodzi co piątek 

Z Akademickiego Koła Łowiczan. 

AL pod hasłem: 
"ŁOWICZ - SWYM AKADEMIKOM" 

pod protektoratem p. staroRty Podwińskiego 
odbędzie się dnia 1 lutego 1926 roku w sali 
teatru "Eos ... 

Dlaczego przestałem b9f 'naczelni
kiem naszej Straży. 

Ponieważ moje ustąpienie ze stanowiska Nacz: 
Straźy Pożarnej Ochotniczej ŁowickieJ, powoduje 
pośrednie i bezpośrednie zapytania, na które nie 
można w paru słowach dać odpowiedzi, I<orzystając 
z up~zejmości Redal<tora "Łowiczanina", niniejszym 
postaram się sprawę tę wyłożyć dla o~ólnej wiado
móści, a slczególniej tych obywateli, których sprawy 
samopomocy spolecznej interesują. 

Straże ochotnicze, do wojny, były pupilem śro
do Wisk, w których pracowaly, co jest przeciez cał
kie m rzeczą zrozumiałą i niebyło wypadl<u np: w Ła
wic zu, żeby zabawa urządzona na korzyść tej in
stytucji, lub inny rodzaj zbiórki pieniędzy, spotkał się 
z tem co dzisiaj na każdym I<roku straż spotyka, 
podkreślę ŁOWicką, bo jednak ~dzieindziej, pomimo 
ogóln~go obn i żenia się, po wojnie, poziomu etyczne
go, gdzieindziej, bal na straż urządzany, ~romadzi 
wszystkie!] obywateli, choć ze względów oszczędnoś
ciowych ~dzieindziej nie pójdą, a kwestarze ulicz
nej zbiórlci nie slyszą tal{ich komplementów i nie 
oglądają pleców tylu obywateli zamiast złotych rzu
canych do puszek co u nas. Dobitniej, dziś, w Ło· 
wiczu straż drogą żebraniny utrzymać się nieda 
i droga ta dawniej konieczna i dopuszczalna, dzisiAj 
ubliża znaczeniu i powadze instytucji. 

Do wojny Magistrat rządzony pl zez najeźdzców, 
o straż jednak dbał, bo jal<kolwiek Iwścią im w gar
dle stawała , to jednak z tych czy innych względów 
Ło wic\ca Straż otrzymywała wydatną zapomogę z I{a
sy mlejsldej i t. z. śWiadczenia co razem wzięte 
sta OOWIJO poważny plus w budzecie. 

Rada Miejsl<a mocno inspirowana uchwaliła 
w budżecie na 1925 r. zapomo~i dla straży 5.000 zl. 
Magistrat z tt'1 sumy niewyplacil ani grosza! Po
dob,lO byly bardzit:j "palące" potlzeby, a dla straży 
piel 1J ędly niestarczyło. Jednak to jest właśnie I<we· 
s t ja pc g\ądu, co jest bilrdziej potrzebne czy np: od· 
ne \.\a PO\\OZu i nabycie bryczki dla Magistratu czy 
od IIlJwa i nabycie koniecznych wozów strażackich? 
Od robIna dutJrej wolt i zrozumienia swego wlas
~ego loh rt'~u ~Jstarczy, aby decyzja wypnd/a tak 
Jak tr7eba, lak to jest konieczne. 

-
Wzajemne Ubezpieczenia za każdy wyjazd si

kawki płaciły strazy 15 rb. i kazde uszlwdzenie 
w taborze na przedstawienie likwidacji gotówką wy
równywaly. Po wojnie straż od Ub: Wzaje mnych 
nie otrzymuje zadnych gotówkowych zwrotów, a znisz
czone narzędzie niezawsze otrzyma, a zawsze nie 
w tej mierze jakie poniosła straty i zaWsze zastęp
czy materjał, jakgdyby z laslci, za późno otrzyma. 
Czy straże nie są cza 3em darmo wymi pracoWnil{ami 
i Towarzystw Ubezp'ieczeń? 

Spóźnia się ustalenie w drodze prawodawczej 
pomocy i podstawy f inansoWej dla bezinteresownie 
pracUjących gromad strażactwa ochotniczego, dla 
tych ~romad ofi8rnych, milczących, pełnych pOŚWię
cenia dla bl i źnich, pracownil<ów. Opóźnia się pra
wo, a dzisiejsi, powojenni jego wylwl1awcy niewi
dzą czy niechcą widzieć i Wiedzieć że jako obywa
tele mają oboWiązek w pierwszym rzędzie zapobiedz 
skutl<om opóźnienia. Niechby to się nazywało na
wet dobrą wolą, jeżeli niemoże być zrozumieniem, 
ale przecież nie wolno grzebać instytucji, I{tórą nasi 
przodkowie budowali i całemi silami starali utrzy
mać i ulepszać, utrzymać jalw \<wiat i wyraz Iw!tu
ry narodu. 

Dzisiaj Więc gdy odpada ofiarność publiczna, 
zwroty gotówko we za wyjazd od Ubezpieczeń, a mia
sto musi mieć straz poża rną, to prostern i jedynie 
slusznem pOWinno być, aby miasto lożylo, oboWi ąz
kowo, mając ludzi, l<łórzy chcą bezinteresoWnie nieść 
swoj trud, na utrzymanie taboru i uzbrojeń oraz 
stopniowe doskonalenie urządzeń i strazy, aby do
ciągnąć je do stopnia odpowiadającego duchOWi 
czasu, łożyło nie z łaski, niezaleznie od fantazji 
tego lub owego wykonawcy postanowień, ale z po
cwcia odpowiedzialności i sprawiedliwości. 

Ktoś pOWiedział, że straż ma tyle i takiclI pre
tensji, że dla miasta taniej będzie i lepiej jeżeli 
założy sobie straż pożarną płatną! Przyjrzyjmy się 
bliżej jal< to wygląda. Zarząd Straży Pozarnej Ochot
niczej Łowicl<iej, uwzględniając, jal< wyżej, stopnio
wą na szereg lat rozłozoną naprawę, mundurując 
120 ludzi w szeregach i zbrojąc ich, potrzebuje od 
miasta 10.000 złotych rocznie. 

Jal .. stworzyć straż pożarną zawodową dla Ło
wicza? 

Nfljmniejsza grupa jaką można pomyśleć do 
tej pracy na terenie miasta, będzie 20 ludzi, to zna
czy wydatek roczny 60.000 zł., a jednocześnie bu
dynek koszarowy, samochody i wodoclą~i bez cze· 
go 10 strażakóW będzie w najlepszym razie stano
wić pogotOWie tyllw, \,tóre przy Większym pozarze 
nieWielt' da pomocy i znów trzeba sięgać do ochotni
kóv,.;! PiSZę 10 ludzi, bo dzisiaj nawet, strażak przy 
ośmio~odzinnym ustawowym dniu roboczym, dyżu
ruje 24 godziny a drugie 24 godz. ma wolne. 

Jak statystyka za wiele lat stWierdziła, Łuwicz 
ma przeclętnip 8 pożarów rocznie do tej Więc licz
by wyjazdóW trzeba dodać drugie tyle błędnych 
alarmów to będzie cala pl aca dla 20 prużnia!<óW 
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kosztujących mieszkańców 10 razy tyle ile dzisiaj 
ochotnicza organizacja potrzebuje i wymaga, nieli
cząc dodatnich wpływów, I<ształcących społecznie 
obywateli, które trzeba jako plus zapisać, niemówiąc 
już o śWiadectu,l ie jakie by sobie wystawiło dzisiaj 
społeczeństwo dopuściwszy do zmarnowania rezultatu 
szeregów lat pracy i wysill<ów naszych poprzedników. 

Do projektu budżetu na 1926 r. wstal,Ą,iono na 
straż sumę 3.000 zl, według m.lie zupełnie nippo
trzebnie, bo straży niechodżi o gest ale o pieniądze, 
a tych nieotrzymuje i można było z równym skut
kiem wstawić sumę 20.000 złotych, toby nawet 
ładniej wyglądalo. Podobno dlatego wstawioflo talią 
sumę ... bo trzeba oszczędzać. No, obietnic to zdaje 
się nie trzeba szczędzić, nic nie kosztuJą, a jeżeli 
chodzi o oszczędność, to są dziedziny pracy lu· 
dzkiej gdzie te~o nie można stosować, mianowicie 
do straży pożarnej że przypomnę pogląd Glównego 
Komisarza 05zczędf1ościowe~0 Wojewody S. Mo
skalewsl<iego. "Akcja przeciw pożarom to prawdzi
wa, naJ istotniejsza akcja oszczędnościowal' . Dość. 

Od lat blisko 30 pracuję w pożarnictwie i kie· 
dy porzucilem l<apitanat warszawskiej zawodowej 
straży by wrócić do ŁOWicza, uważalem że to co 
się odf:'mnie należało odrobiłem i oprócz tego wy
szkoliłem swych zast~pców. 01\010 trzech lat temu 
na Ogólnem Zebraniu Straży wybrano mnie na
czelnikiem, a na kategoryczną moją odmowę, pu
blicznie, zrobiono mi zarzut nieobywatelsl<ości, 
mniejwięcej W tych słowach "Chyli się oto i upada 
instytucja najpotrzebniejsza i najbardziej godna na
szej pracy i poparcia. Jest człoWiek który móglby 
ją dźwignąć ..... lecz niechce" "W ten sposób Polski 
naszej nieodbudujemy" i t. p. a kiedy sam uwie
rzyłem, że może rzeCZyWiście jestem potrzebnym, 
wstąpiłem i mandat przyjąłem z zastrzeżeniem. 

Obiecywano mi wszystko, całe poparcie i po 
moc w pracy Jak~ przyjąłem na siebie, obiecywano. 
NIC z tego się nie sprawdziło! Straż slowami, żpby 
były najpiękniejszt' nip0płaci helmów, toporów i m'un
durów, ani ich nie zaprz.ęże do si!{awek żeby do
jechać do pożaru, a ja choć sporo wiem z tego 

H. KI .. u .. 

Pieśń srebrnych dzwonków. 
Bylo to W zimowy wieczór. Mróz haftował 

misterne kWiaty i, na zaczarowanych kartach szyb, 
niby rzeźbą hieroglifów, pisał nieznanemi głoskami 
testament umieraiącego dn i Fł. W dali za ciemnym 
murem lasu gasło zimowe słońce: ognisty krąg, jak 
rozpalony w ogniu dUI<at, zapadał w otchłań drzew, 
topniał, mala .; a w dole, po obrusach śnieżnych 
pól, jak wino z rozbitej czary, rozlala się rubinowa 
powódź blasków. Niebo, na zachodzie opasane 
rozwiewną wstęgą barw, łagodnemi tonami seledynu 
przelewało się W czysty blęl<it, l,tóry biegł jak ocean 
w bezkresy widnokręgu. Na mrocznem tle lazurów 
ledwie majaczyły pierwsze gWiazdy, jakby mrużyły 
zaspane oczy po krótkim śnie zimowego dnia. Bla
dy, dwurożny sierp księżyca zawisl nicruchomo nad 
błęl<itami, jak biała rybitwa, gay !lad morza otchła
nią wstrzyma Się W locie. wsłuchana, wpatrzona 
W głąb fal. Już Wieczór, jak olbrzymi pająi<, rozpi
nał na firmamencie ledWie dostrzegalną sieć mro· 
ków i łowił roje gwiazd, które, jal{ złote muszki, na 
skrzydlach promieni unosiły się W przestworzach. 
Na Wierzchołkach drzew gasła purpura zórz Wie
czornych, po ścieżkach sadu błądził już zmierzch 
liljowo-srebrny; cisza otulała półsenne, w bieli 5to-

co strażak wiedzieć potrzebuje, niema m ani władzy 
ani mocy potemu, a i chęci także, żeby walczyć 
z obojętnością, złą wolą, kłamstwem, próżniactwem 
i ponieWierką pojęć, Idóre przywykł~m cenić i sza
nować. niebiorąc w rachubę osobistej mojej pracy 
i Wiedzy pożarniczej, za Idórą przecież do tej pory 
nigdy, zdaje, się nie upominałem się. 

Oto dlaczego złożyłem mandat Naczelnil,a i 
podziękowanie kolegom za ich całą dobrą wolę 
i chęć współpracy ze mną. 

juljusz Gierasiewicz. 
t,owicz, 16/1 1926 r. 

7erO!ln!l-
... Mieliln ongi sławnych króli: 

Mielim śWiętych w aureoli. .. 

Było! Niema! Z Bożej wol.! 

Mielim hen-koło Pomorza, 

Prz~d wiel<ami łachę morza .. " 

Bylo! Niema! Wola BJża! 

Morze, pełne głębin, chlustu, 

Nie przypadło nam do gustu, 

Widać-z Bożego dopustu! 

Morska woda smak ma gorzki; 

Nam od Bogów-~Iodsze bożki; 

Drwimy z świętych, my-ś wi~toszki. 

J a1'Z Lemański. 

jące jdbłonit-; wiatr lekl<im podmuchem :otrącał z drzew 
deszcz śnieżnych pyłków, jlk nocą wiośn ianą strąca 
Izy blado· różowych płatów. _ 

Przez matowe szl<liwo szyb wdzierały się do 
salonu luwawe słoneczne odblaski. Na l<omlnku, 
podsycane smolnem łuczywem, plonęło ognisko, za · 
lewając pokój coraz wyraźnielszą pOŚWiatą; zlota 
powódź obejmowała stopniowo przeciwległp. ściany 
i część sufitu, złoella kanty gzymsów i stylowych me
bli, miljardami błyszczących pyłków krążyła w przes
trzeni. 

łza siedziała przy kominku w potoku blasków, 
W dziwnym bezwładzie smukłp.j postaci. Czarna 
aksamitna suknia ciężkiemi fałdami spływała z jej 
ramion, uwydatniając nieskazitelne linje kształtów 
greckiej bogillki. Włosy czarne, o połysku piór 
kruczych, gladko zaczesane na skroniach, fantastycz . 
nemi pUI{lami zakrywały uszy i część policzków, 
w tyle ujęte w ciężki węlel Zd0biły głowę piękną, 
O rySdch subtelnych, powieclonych mglą zadumy 
i smutku. 

U nóg IlY, na rozesłanej niedź.v:edziej skórze 
wylegiwał się biały ch HI; roz !mrzy/o go cieplo 
ogniska, bo przeciąg lł się leniWie, mrużył ślepia, 
sapał i pOliewal; ś;>iczasty pyszczek, jak wahadło 
chwiał mu się na wszystkie strony, zwisał bezwład· 
nie ku ziemi, podnosil się ociężale i znowu odby
wal swą zygzakowatą drogę. Czasem, gdy ogień 
trzasnął głośniej, i z rozpalonych głowni posypdly 

. się islny, chart zrywał się przerażony, jeżyi grzl>iet, 
stawiał uszy i warczfił groź .1ie na nie.v idzlalnego 
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Peru otwiera swoje pod woje dla 
wychodźtwa polsJdego. 

Zamieszczając artykuł konsula Republiki Pe
ruwjańskiej, p Oxiński~o, I,tórego przedstawienia 
w dużej mierze przyC2yni1y się do pomyślnego dla 
Polski rozstrzygnięcia sprawy, Redal{cja »Wycho
dźcy" prosi autora o informacje co do możliwośri 
osiedlenia W Peru aż 3 miljonów rolal<ów, na l<tó
rych przewiezienie Peru mogłoby pośWięcić zaledwie 
parę niewielkich okrętów, gdyż podobno cala flota 
peruwjańsl<a sldada s i ę z kill<u zaledwie I to niezbyt 
wielkich statków. 

Peru liczy 1,380,000 kilometrów kwadratowych 
obszaru i 5500,000 mieszkańców. Gęstość zaludnie
nia wynosi 4 osoby na 1 I(ilomełr kwadratowy. 

- Państwa Rmerykańskie naogól obawialą się 
emigracji narodów słoWiańskich i romańsl<ich (z wy
jątkIem francuzaw) z Europy, uważając wychodźców 
~uropejski c h za element wywrotowy i Zarażony bol
szeWizmem. 

Jednem z takich i jednocześnie najbogatszych 
państw Ameryki Południowej Jest Peru, państwo 
silnej włl:ldzy, ładu i porządku. Otóż Peru do tej 
pory nie pozwalało zupełnie na przyjazd z Europy 
osób bez akademicl< iego wykształcenia lub facho
wców specjalnie zalwntraktowanych. Jedynie dla 
wychodźców z Francji i Anglji rząd peruwjr1ński nie 
stawiał żadnych przeszl<ód. 

Obecnie ze względu na przyłączenie nieldó
rych nowych prowincji do Peru oraz chęć wzmo
żeniCl rolnictwa i niektórych gałęzi przemysłu, rząd 
peruwjańsl<i nietyll<o zezwolił na przychodźtwo po
laków z Polski, lecz mn zapewnić zadarmo ziemię 
polskim emigrantom, dać im utrzymanie w ciągu 
30 dni po przyjeździe i, co naj ważniejsza, przewo
zić ich bezpłatnIe własną flotą z Gdyni aż do da
lekiego Callao-największego portu starożytnego 
Państwa Inkasów, złotodajnego Peru. 

Ilość polakow, I<tórzy będą mogli osiedlić się 
w Peru, ma wynosić do 3·ch miljonów. 

wroge; po chwilI uspokojony wracsł na dawne miej
sce, rzucał na I<omin ukradkowe, nieufne spoj
rzen ia i znowu drzemał. Od czasu do czasu pod
nosil na Izę wierne }Jsie oczy, a Widząc troskę na 
jej czole, podchodził ostrożnie, ocierał się o jej 
sukn i ę, wachlował puszystą kitą, jakby domagał się 
pieszczoty. Ale pani była dziś nielaskawa na swe
go ulubieńca, Po kilkakrotnych nieudanych pró
bach obrażony pies, z podtulonym ogonem powlókł 
się na swe legClwisko. Było mu nudne: dręczyła 
go cisza i całodzienna bezczynność. Miał wielką 
ochotę poharcować po pokoju, poszczekać na por
celano'Wego l<otlH1, który siedZI na ~zymsie lwmill
ka i najspokojniej liże łapkę; ale powaga pani mro
ziła w nim objawy psiej radości. 

- Co to się stało? - myślał sobie - może ja 
co zawiniłem? Ałe nie, jego psie sumienie nie wy
rzucało mu zadnej 'Winy. Wreszcie doszedł do 
wnioslw, że to jest coś wyższe nad jego rozum; coś, 
o czem się nawet tal<im filozofom, jak on, nie śniło; 
Więc po smutnych refleksjach, zrezygnowany ułcżyl 
się wy~odnie, śpiczasty pyszczek wtultł w puszystą 
kitę ogona i oddał się słodkiej drzemce. Na ciem
nem tle niedźwiedziej sl<óry wyglądał jak biała chry
zantema o wystrzępionych pIatach. Cisza panowa
ła w pokoju, tyllw zegar ukryty w ~łęni wygłaszał 
mO\i1otonne: tik-tal<.. .. czasem trzasnąl ogień, lub 
zakral<ały wrony, gnieżdżące się na dl zewach sadu. 

Za oknami mrok gęstniał: cienie nocy jal< 
szturmujący hufiec, wdzierały się do pokoju i prze
rażone blaskiem ognia kłębiły po kątachi jak po-

Ponieważ W Peru zamieszkuje dotąd tylko in
teligencja polska-przeważnie na wybitnych stano
Wiskach rządowych i przemysłowych, przeto emigrant 
polski nie będzie zdany na laskę obcych, mając 
Vv swych inteligentnych rodakach naturalnych prze
Wodników t doradców. 

Ponadto zaś polska inteligencja i polscy in
żynterowie są chlubnie zapisani W historji Peru, 
czego dowodem s<! liczne pomniki polaków w Peru 
i specjalna sympatja najwyższych, fer do Polaków 
i do Polsl<! 

Niechaj ta nowa Iinja okrętowa Gdynia Callao 
stanie się bodźcem dla naszego eksportu przemy
słowe~o, początkiem rozkwitu dla naszej młodziutkiej 
szczupłej i niedocenionej marynarki, a przedewszy
stkiem zapoczątlwwlwiem prawdziWie tW0rczej poli
tyki emigracyjnej. 

Tomasz Oxińskt. 
22 X. 1925 r. 

KRONIKA. 
I{alendarzyk 

t Piątek Wincentego i Anastazego 
Sobota IIdenfonsa B. W., Rajmunda W. 
Nledu'cla Tymoteusza B. M. 
Pomedz altk Nawrócenie Sw. PawIa Ap. 
Wt wek POIiI<arpa . B. M, Pauli W d. 
Sroda Jana Złotoust. B. W. D. K. 
Czwartek Objaw. Sw. Agn. Flaw. M. R. Leonidasa 

Wscród sło ńca 7.27. Zachód 4.12. 

- Obchód 100-ej rocznicy zgonu Słasz yca 
W dniu 12 styczniu 1926 r. z inicjatywy purmistrza 
p. Leona GołębioWsl<iego został powołany w Ło
wiczu Komitet Narodowe~o Obchodu 100-ej rocznicy 
zgonu Stanisława Staszica. 

Do udziału w Komitecie zostali zaproszeni: 
pp. dr. K. Racia, J~dwiga Czarnecka, dyr. Rogóska. 
Dukat, Seweryn, Tylman, pp/I<. St. Wecl<i, SI. Xię-

tworne skorpjony, pełzły po ś cianach i suficie, lizały 
złocenia gzymsów, wypierając blask ogniska, jal< za
łogę zdobytej tWierdzy. Reflel<sy ŚWietlne, bijące 
od komina, wśród zwartych kolumn mrolw straciły 
blasl< złota, stały się bardZiej ostre i l<rwawe; w ich 
niesamowitem świetle nieruchoma postać Izy, z oczy
ma utl<wionemi z uporem w ognisko Iwmlna, wy
glądała jak posą~, w który natchniona ręka rzeźbia
rza wczarowała majestat smutIw. 

Jej fiolkowe, . la~odł1e oczy gorzały jak dwie 
otchlanie, rOZŚWietlane błyskawicami przebiegających 
skier: smutek, który nieodpartą falą zalał jej serce, 
wrył się w głęboko wpadle oczy i chorobliwą bla
dością osiadł na p i ęknej twarzy; czarne łuki brwi, 
jak Skrzydła jaskó!f{i, zbiegły się nad oczyma w za
gadkową zmarszczl{ę, świadcząc o wytężonej pracy 
myśli; białe, delil<atne ręce, o wąskich d/oni ach 
i cienl<ich, długich palcach, ZWisały bezwładnie na 
czerni sul<ni, jak dwa stulonI'! Itljowe kielichy; pierś 
falowała pod pancerzem aI<samltu, miotana burzą 
gwałtownych, sprzecznych uczuć, a serce tłukło się 
w niej jak ptak zraniony. 

Przez śliczną, pochyloną głowę dziewczęcia 
przepływały roje myśli, jak chmurki po pogodnem 
niebie, i wszystkie biegły w jednym kierunku, I<on
centrow8ły się w jednej myśli przewodniej, która 
opanowała jej jestestwo jal< mtljardom gWiazd i pla
net panuje słuńce. Tylko że słońce jej myśli by/o 
zaćmione i skryte za chmury. GJzlekolwie zwróciła 
oczy, na Widnokręgu jasnego jej spojrzenia byla pu
stka ... pustka bezbarwna, szara, prlerazająca... (d. n.) 
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PORAnnA 
WARSZAWSKA 

Codziennie do nabycia w KSIĘGARNI 

K. RYBACKIEGO. 

żopolsl<i, A. Szeremetti, M. Szajdin~, E. Nowakow
ski, inż. T. Wierusz Kowalski, WI. Zieniewicz, 
dr. K. Ditrych, dyr. Naszydłowski, dyr. Biegańsl{i, 
dyr. Wyrąbkiewicz, F. Andrzejewsl{i, Z. Strzemżal
ski Wł. Habinialc 

Vomitet wykonawczy stanowią pp.: dyr. Na
szydlowsl<i, ppkł Sto Wecki, prof. Seweryn, prof. 
Dul<at. 

Obchód uroczystości odbędzie się w dniu 
51.1. 1926 r 

- Gwiazdka żołnierska. Podziękowanie. Zarzą
doWi Miasta Łowicza, Komitetowi "Gwiazdki Żoł
ni~rs\<iej" i Ofiarodawcom. którzy złożyli dary na 
urządzenie Wigilji ŚWięta Bożego Narodzenia, a tern 
samem przyczynili się do uprzyjemnienia żolnierzom 
uroczystego opłatka i śWiąt, \(~óre zwykli spędzać 
przy ognisku rodzinnem, a zmuszeni wymogami 
zaszczytnej lecz ciężl<iej służby wojskowej musieli 
spędzić je w \wszarach, - W imieniu szerego
wych 10 p. p. serdeczne Bóg zapIać składa [10-
wódca pułkU Wecki Podpułkownik S. G. 

Z akademji. W sprawozdaniu . z akademji ku 
czci Ś. p. WI. Reymonta i Stefana Zeromsldego nie 
zamieszczono nazwisk wykonawców artystycznie 
odrobionych portretów, zwracających ogólną uwagę. 
Portrety zustałv wyl<ooane przez uczniów Państw. 
Gimn . Ks: J. Poniatowsl{it>go, a mianowicie: Kozę 
Józefa i Wegnera Jana. 

r' rogramy również wyl<onane przez młodzież 
sz\<olną· 

- "Jasełka" Rydla w kinie wojskowem. "Jaseł
ka\ wystawione W tym i zeszłym roku 10 razy przez 
zespół amAtorów z kólka dramatycznego przy 
10 p. p. cieszyły się zawsze powodzeniem i nic dzi
wnego,-wszak pracy i dobrych chęci włożono Wie
le, rezult Cl ty więc muszą wyjść pożądane, nadzwv
czajne zaś kiprownictwo p. maj. Wojciechowsl{iego, 
zdolności i prAca pań i panów, biorących udział 
W "Jasell<ach" w Wielkim stopniu również przyczy· 
niają się do pomyślnych rezultatów. Carość \\oypa
dla donrze, a najwięl<sze wrażenie na widzów zrobił 
krakowiak i nie dziW, bo gdys spojrzał na rozpro· 
mienionych tancerzy i tancerki, to cię brała ocho
ta porwać którą z nich i pokazać wszystkim jak 
tańczy Polak, który czuje po polsl<u I uwydatn!ć 
różnicę pomiędzy dawnym tańcem a dzisiejszym, 
gdzie na salę balową odważa się wejść każdy, któ
ry nigdy polskich tańców nie tańczył i niby żaba 
potrącona !<amieniem lub ślimak W muszli, wlecze 
te swoje niezdarne nogi, aby pokazać śWiatu jal< 
tańczy polal{ "schimmy". Kto patrzy na te pary, 
którym ogień buchał z oczu, przyzn a ć musi że tań
czyli popisowo, wzbudzając ogólny zachwyt. 

Może cokolwiek zbyt długie antrakty, - lecz 
szczupłość scenki i środki sceniczne niesprzyjające 
prędkIemu ustawieniu dekoracj i, d~ją odpOWiedź 
wystarczającą· 

Przerwy te wypełniała gra orl'iestry 10 p. p., 
unosząc nas w inną atmosferę. X. Y. 

- Odczyty urządzane staraniem komitetu kul
turalno,oświatowego przy magistracie oclbywają się 
w każdą niedzielę o godz. 12 m. 45 w obiad W sa" 
lach Kina WojskOWego. Dotychczas prelekcje wy
głosili: prof. Mszczonowsl{i - o Rejmonci~, prof. 
W.Doleżal-o lotnictwie, prof. Al. Bluhm·Kwiatkow· 
~ki o Koperniku, prof. Adamski J. o Galileuszu. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie sit; odczyt 
prof. GimnaZJum Męskiego w ŁOWiczu p. ]. Chmury 
"Staszyc i Jego działalność". 

- Pożegnanie. W dniu 18 stycznia b. r. w sali 
Klubu Urzędniczo-Obywatelskiego w ŁoWiczu, prCj
cownicy Samorządu Miejskiego żegnali koleżankę 
p. l<apltanową Irenę Perencową, która po kiltwlet
niej pracy w Kasie Miejskiej opuściła zajmowane 
stanowisko. Zebranie pożegnalne nosilo charakter 
nadzwycz~j serdecznej koleżeńskiej biesiady, uro
zmaicone) następnie zabawami i tańcan.i, które prze
ciągnęły sIę M. do późnej nocy. 

Pani kapitanowa Perencowa, zarówno swą obo
Wiązkowości ą w pracy, jak życzliwym i serdecznym sto
sunl<iem względ~m calego otoczenia zyskała powsze
chne uznanie nietylko kolegów i koleżanek lecz także 
interesantów - I<tórych zawsze załatwiała z uprzej
mością i z tym milym i pogodnym uśmiechem, który 
Ją zawsze cechowal. 

R~dakcja dOŚWiadczając niejednol<rotnie uprzej
mego załatWiania spraw SWoich przez kapitanową 
PerencoWą, dołącza też swe życzenia, by Jej dalsza 
droga życia wiła się tak spokojnie i słonecznie -
jak dotychczas. 

. - Zabawa taneczna. W sobotę dnia 23 sty
czma r. b. Klub Urzędniczo - Obywatelski urządza 
zwykłą zabawę taneczną dla członków i wprowadzo
nych gości. 

- Przeniesienie Urzędu Skarbowego i Kasy do 
nowo odrestaurowanego gmachu w K.anonjach na 
Rynlm Kościuszki ma nastąpić W najbliższą sobotę. 
Zbytecznem byłoby mowić jak Wielką stanie się wy
godą dla mieszkańców miasta Urząd i Kasa Skarbo
wa w środku miasta na drodze do poczty i Iwlei, 
którą każdy mieszkaniec codziennie przebywać musi. 
Restauracja pod kierunkiem inżyniera Porczyńskiego 
przeprowadzona znal<omicie z uwzględnieniem wszel
kich cech architektonicznych dawnego stylu. 
Wejście do kasy przedstaWia się wgpaniale. Z oszklo
nej frontowej bramy Wchodzi się do obszernego 
westibulu, skąd wspaniale schody prowadzą na pier
wsze piętro do wielkiej sali z szeregiem okien do 
załatWiania interesantów, co umożliwi urzędnikom 
pracować sprawniej niż W poprzednim lokalu, gdzie 
I<ażde mu z pracownil<ów leżały na plecach lub na 
stołach tłumy ludzi. 

Sufit z belek modrzewiowych z rokiem 1635 utrzy
mano W stylu pierwotnym naturalneS!o starego drze
wa, po odbiciu tynku nałoioneg 0 przez moskali, któ' 
rzy celowo starali się zacierać ślady dawnej naslej 
przeszłości. Urzędowi Skarbowemu duże tialeiy się 
uznanie za przyprowadzenie do skntku tej renowaCji, 
która prz\ ozdobiła miasto i dala mu wspaniałe sty
lowe biura . 

- Z łowickiego Oddziału Polskiego Czerwonego 
Krzyża. W ubiegłą niedzielę W sali banku Ziemi 
ŁOWickiej odbyło się roczne ogólne zebranie człon
l<ów P. C. K. Zeoranie za~ai'l prezes 1(. Rybacki 
streściWSZy działalność towarzystwa za rol< ubiegłv_ 
Na przewodniczącego ogólnego zebrania poproszono 
D·ra Dietrich a, ł{tóry udzielił ~Iosu delegatce 7. C.:>n
tralnego Zarządu P. C. K. pani \Va5ilewsl<iej. Pa
ni W. \V podniosł~m przemól.\,ieniu sl<reśliła zadania 
i Cel e POlskiego Czerwonego Krzyża, zwracając się 
z apelem do kobiet polskich, aby zawsze byly go· 
tow~ w ra~ie wojny nieść sl<ut e czną pomoc w polu 
swoim synom, braciom i mężom i dać im tę pewność, 
że zaWsze nad nimi czuwać będą ich opiekuńcze 
dlonie 

Następnie przystąpiono do wyborów nowego 
I<omitetu do ~tórego wybrano ks. Prałata Stępowskie
go, doktora Dietricha, K. RybaCłdE'go, p. Slajdin~o
wą, d·ra Stanisława Rotstada. R. H amasiewicza 
p. Stefanję Wyrzykowską, p. H . Papiewską, E. No: 
wal<owskie~o i p. Szont:rta. Do komisji reWizyjnej 
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Obywatele, popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną, zapisujcie się na członków 
u p. Strawińskiego w Banku Ziemi 

Łowickiej. 

W}'Drai10 p. p. Franciszka Trawińskiego, Tymoteusza 
Oczykowskiego l Kulczyckiego. Po zamknięciu ze
brania, komitet odbyl posiedzenie w celu wyboru 
zarządu, do którego weszli; Prezes dr. Dietrich, za
stępcy ks. Pralat Stępowski i K. Rybacki, skarblliczk'~ 
panna H. Papiewsl<a. Sekretarz p. R. Hamasiewicz. 
Rozpoczęte Imrsa pielęgniarskie sióstr czerwonego 
krzyża kontynuowane będą W dalszym ciągu pod l<ie
runkiem d· ra Dietricha, naczelnego lekarza wojsko· 
wego St. Rotstada, i innych lekarzy. 

- Echa pożegnania. W dniu 16 b. m. w sali 
Klubu Urzędniclo - Obywatelskiego, nauczycielstwo 
szkól powszechnych m. Łowicza i powiatu, żegnalo 
p. Inspel<tora Szkolnego pow. Łowickiego Teodora 
Markiewicza. 

Miły i serdeczny nastrój podczas kolacji, szcze
re przemówienia, przerywane okrzykami toastów, 
zdradzały, że nauczycielstwo żegna człowieka, który 
przez caty czas spełniania oboWiązków Ip.:)pel<tora 
Szkolnego, taktem, współpracą i bezstronnością, zje
dnał sobie sympatję i uznanie powszechne. 

Uczestne·k. 
- Z Gimnazjum Żeńskiego w Łowiczu. W nie

ązielę dnia 17 b. m. na scenie teatralnej Gimnazjum 
Zeńskiego odegraną zostala przez uczennice dla 
uczennic i rodziców sztuka w 5 ch ~ktach, wprost 
chwytaląca za serce i wyciskająca łzy, pod tytułem 
"Obrońcy Lwowa". 

Treść zaczerpnięta z nie dawnej przeszłości, 
:z tych bohaterskich bOIÓW orląt naszych, młodzieży 
męskiej i żeńskiej, która porzuciwszy lawy szkolne, 
chwyciła w ręce karabin i murem piersi swoich wy
parła i uwolniła "gród Lwi" od zdradzieckich rusinów! 

Akcja prosta, toczy się szybko! 
Oto ]urek-harcelz, syn doktora pRni X, słysząc 

ciągle odgłosy toczących się walk praWie o każdy 
dom, widząc nieustanne łUlly pożarów, bcleje nad 
'tem bardzo. . 

St<lcza sam z sobą walkę wewnętrzną, gdyż 
zda mu się, że i on, choć jtlszcze chlopię nie letnie, 
powinien stanąć w szeregach obrońców. Pod wpły
wem wspomnień o wielkich bohaterach narodowych, 
W tradycji których byl w domu wychowany, posta
nawia potajemnie opuścić dom i udać się dokąd go 
wzywa obowiązelL Czyni przygotowania. Na tych 
to przygotowaniach chwytają ~o koledzy-harcerze, 
którym wyznaje, co zamierza, a ~orącen} swojem 
przemowieniem pociąga i ich w ślady swo~. Rzewną 
i piękną jest modlitwa do M. Boskiej młodych tych 
orląt prud wyruszeniem na front w bla'skach łuny 
palącego się grodu. 

W II akcie Zdziś i Helenl<a, rodzeństwo Jurka, 
rozmawiają z matką o braCIe, robiąc wszelakiego ro
dzaju przypuszczenia. 

Wtem wpada dziecię ludu, chłopiec-gazeciarz, 
który w tych czasach l<rytycznych ważną rolę "kur
jera" strony Polskiej spełnia. Ten prostak-bohater, 
drwiący sobie z kul i z niebezpieczeństw, niejedno
krotnie ranny, a opowiadający cuda odwagi obrońców 
nawet i dziewcząt, mimowQli porywa ku sobie nasze 
serca! Przychodzi z rozl<azem Zabrać i przeprowa
dzić panią doktora na front, gd}'ż ludzie mrą, nie 
mając pomocy lel<arskiej. Zdziś i Helenka rwą się 
pójść z matl<ą, lecz pozostają w domu z warunkiem 
jednak, że skoro tam na frol1cie na coś przydać się 
będą mogli, to matka ich sama zawf'zwie. 

W III akcie dzielne dziecial<i ZdZIś i Helenka 
pociemku, o chlodzit., a nawet i glodzie siedzą w do-

mu, przygotowując szarpie i bandarze. Już dwa ty
godnie minęło od rozstania się z matl<ą. 

Jeno Janek-kurjer od czasu do czasu zacho
dzi, /:Iby zabrać watę i bandarze. Przybywa i teraz. 
OpOWiada nowe przygody, a śpiewem dodaje dzie
ciom otuchy. 

Wtem na mieszkanie napadają rusi li i. Dzieci 
barykadują drZWi, chwytają za broń. Rozpoczyna się 
skuteczna obrona, w której Zdzisio zostaje postrze
lony. W gorączce młodociRny ranny marzy o ku· 
lach, prochu, zwycięstWie! 

O świcie przybywa matka z nowiną o uwolnie
niu Lwowa; a wl<rotce żołnietZyk bohater Jurek ze 
słOWami: "Od szóstej rano rozpostarł nad Lwowem 
swe sluzydła orzeł śnieżno?lóry!" 

Aktorki graly dobrze: z życiem i przejęciem. 
To też daly koleżankom i starszym miłą, wzruszają
cą rozrywkę! 

Reżyserji w osobl:lch pani dyrektori<i i przeło
żonej należy się Z8 to publiczne podziękowanie, aby 
i nadal, pOWierzoną sobie młodzież, takimi przykła
dy wychowywały, a da Bóg, że wzrośnie i ona na 
chlubę Ojczyzny! 

- Zabawa taneczna 10 p. p. Dnia .6 lutego b. r. 
urządza Korpus Oficerski 10 p. p. w sali Kina \Voj
skowego zabawę taneczną. Zaproszenia będą wy
syłane. Ktoby nie otrzymał zaproszenia pocztą wsku
tek opóźnienia lub innych nieprzeWidzianych powo
dów uprasza się zgłosić po takowe u oficera placu. 

- Ofiary. Dnia 24-XII 1925 r. na tradycyjnym 
"opłatku" w Klubie Urzędniczo - Obywatelskim na 
wniosek P. Inż. Gebla została zebrana na ręce pani 
pulk. Wecliiej z dobrowolnych datków suma 66 zło
tych 40 gr. na cęle według uznania pani pułk. 
. Sumę 66 zł. 40 gr. na propozJcję pani pullc 
Weckiej przesIano na sieroty po poległych żolnie
rzach przy D. O. K. Nr. IV. na ręce pani genera
łowej Jungowej. 

- Gody weselne w "Sokole". W dniu 16·ym b. m. 
przeżywaliśmy chwilę dla nas i naszej organizacji 
podniusłą, a było to święto sokolskie, W którem 
pierwsza para na terenie miejscowego "sokoła" wstą
piła VJ związki małżeńskie. W tym to dniu soko\!
ca p. Irena Piasecka, córka miejscowego obywatela 
i. sokół p. WłRdysław Gawroński, urzędnik Starostwa 
łowickiego podali sobie dloń i złączeni stulą kapłań
ską i przysięgą stworzyli ZWiązek nierozerwalny, 
oparty na miłości i wzajemnym szacunku. 

Po odbvtej ceremonji ślubnej w Kolegiacie ło
wickiej, na I<tórej obecną byla liczna delegacja "so
koła" i kolegów biurowych nowożeńca, państwo mło
dzi zostali zaproszt'ni na skromną solwlsk.ą herbatkę 
wieczorem do sokolni. 

Nie stoły załamujące się od jad/a, lecz sl<rotilne 
przyjęcie, twarze pogodne, szczerość, życzliwość, 
radość żvcia i zżycie się- te piękne cechy sokola, 
harmonizowały się całkoWicie z programem wieczoru. 

Rodz!na solwla-jest to drugIe ognisko domo
we, gazie szczerość i prostota panuje wszechwładnie. 

Już o godz.7-ej wieczorem zebraliśmy się, aby 
godnie uczcić brać sokolą, aby oddać hołd idei so
kolej, aby przeżywać chWIle radosne z Tymi, ItŁórzy 
tę ideę zrozumieli. 

Po przybyciu państwa młodych zasiedliśmy do 
stołu i spożywając te cenne dary Boże wysłucha
liśmy pięknych przemÓWień w kolejnym porządku 
Gruhów: Czl. Zarządu St. Wilkoszewskie~o, naczel
nika-J. Sadkowskiego i prezesa Fr. Kokczyńskiego_ 

W wielkiem zrozumieniu chwili tak poważnej 
i Wielce wa.żnej dla Łowickiego Oddziału, ~dzie na 
terenie "Sokola" został zawarty pierwszy ZWiązek 
małteński pomiędzy druhną i druhem, Szanowni 
mówcy nie ~zczędzili wyrazów radości, zaznaczając, 
ża dzień ten jest dla nas wieH<iem ŚWiętem, dniem 
bardzo uroczystym, temv.'ięcej, że my-sokoli może
my już dziś obchodzić te uroczyste chwile w gma-
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chu własnym. Składając więc zyczenia i udzie!ając 
cennych rad i wskazówek na now~ drogę zycia, 
gdzie przyświecać im D~dzie ta idea, której w pel
nem zrozumieniu sluzyli - idea sokola, Wzniesiono 
10ast na cześć młodej pary, a brać sokola głosem 
potężnym zaśpiewała "Sto lat, sto lat niech żyją nam". 

Nie mogąc pogodzić się, że ten miły na!;trój 
juz się v.k,ótce skończyć musi, brać sokola ruszyła 
w tany, a kiedy zatańczono mazura, to mimowoli 
oczy moje śledziły czy cZl'lsem podkóweczl<i nie 
wykrzeszą ognia, boć to był mazur dziarskich tan
cerzy przy bolm tryskających życiem druhenek. 

Już po północy rozstaliśmy się, unosząc z so
bą niezatarte wspomnienia z wIeczoru, gdzie na
prawdę panował miły i serdeczny nastrój, $Idzie 
atral,cją wieczoru były nie szumne wiWaty i wystawne 
przyjęcia, a 2.lożyliEmy Im w darze tę skromną 
a tak cenną ofiarę, daliśmy Im to, co jest naj. 
droższe, czego szul,ać w życiu będą na każdym 
krOKu-to serce i życzliwość. 

I ja Im życzę: Nit> doznawajcie nigdy za
'wodów, a na drodze \\ aszej niech Was Witają ser-
ca polskie. Maria Szajdtngowa-druhna. 

ŁoWicz dn. 20-1-1926 r. 
- Walne Zgromadzenie Ligi Morskiej i Rzecznej. 

Dnia I·go lute~o o godzinie 19 (7 Wieczorem) w sali 
Banku ZiemI Łowickiej odbędzie się Walne Zebra
nie czlonliów w sprawach Łowickiego oddziału Ligi 
Morskiej I Rzecznej z nastepującym porządkiem: 

l. '.i~ ybór przewodniczącego 
2. Spr~wozdanie ustępującego Zarządu 
3. Sprawozdanie Komisji ReWizyjnej 
4. W}bór Zarządu na rok 1926 
5. Wolne \\iniosl,i. 

Prezes od. L. M. i R. WI. Doleżal. 
Se Iiretarz: Strawl1ish 

- Narodowy Instytut Astronomiczny im. Kopernika. 
W czerv.cu J92~ r. L%żona i.Ostala w Besl\ldzie 
ZacJlodnim na szc zycie góry Łysiny (912 m.), zwa
O}Ol nle l,ledy Prz)goleź, slacjl'l astronomiczna, jHko 
zaczątek przy!>zlf'~o Narodov.e~o Instytutu ASTrono
miczlIego im. Kopernika. Ze szczytu Łysiny rozta
cza się rozległy widok. jeden z najpiękniejszyrh 
w Polsce, na kabę, Babią Górę, Górce i Tatry ... 
Stacja ta jest \\Iaściv.it doml<iem myśliwsl<im ks. Ka
zimierza Lubomirskiego. 

Dzi"ld enelgji dyrektora Obserwatorjum prof. 
Banachle\\icza olaz Jóna Gadvmskiego, asystenta 
obserwCltorjum, pl zewlf'zior,o niezbędne narzędzia 
astronomiczne z Krakc\\a. 

Stację zabezpieczono od piorunów, które na 
takiej "'-ySOkcŚCI ~ą szczc~óJnie groźne. Następnie 
zbudOWano ,tację radjo tele~raficzllą, a to przede
wszystl<iem w celu otrzymy" ania sygnalów "naulw
w}ch" z Paryża. Staqa rozporządza dwonla lune
tami z ol.Jjekt}v.ami 13'5 Lm. i 7'6 cm., kompletem 
przyrządów meteoroJuglczn)ch, chronometrem, foto
metrem, podręczrą t Ibljott:k,! astronomiczną. Na 
\\ypadek zaslabr.i~cia lwgoś z personelu, stacja po
~ia da malą apteczlię. Na stacji prowadzony jest re 
gularnie "Dzit:r.nik StacjI Astronomicznej na Przygo
Jezl". Na pcsiedzHiu Zarządu Polskiego T-wa 
AstronomiczneRo w dmu 31 stycznia 1925 r. uchwa
lono powierzyć l{iero\\nicl\\O nad Narodowym Insty
tutem Astronomiczny m Zarządowi T-wa, aż do cza
su, l<iE.dy pl zez v.ladze państv.o\\e wydany \\zgJędnie 
zat\\ierdzony zostanIe statut tegoż Instytutu. Takie 
ulwnst}tuov.anie SIę .Narudo\\ego Inst}tutu Astrono· 
micznego ulat\\llo le~o da.szy roz",-ój . 

DZięl,i \\}datn le)szej sLb\\encji, uzyskanej od 
Rządu, za poparciem osób dobrej woli, w dniu 191u
tego 19"25 r. za\>. arto z p. Szam8\\skim, właścicielem 
znanego obser\\ atoqum astronomicznego na wsi, 
w f'rzt:gallnBch, Zltml lubell>klej akt kupna, mocą 
którego głó\\ne narzędzia astronomiczne p. Sza-

niawskiego z dniem tym przeszły na własność Na
rodowego Instytutu Astronomicznego. 

Mimo to wszystko stan polskiej Astronomji nie 
licuje z wielkością reformatora Astronomji, naszego 
rodal,8, Mikołaja Kopernika. W dniu 13 grudllia 
z powodu uroczystości "Stulecia obserwatoqum War
szawskiego" dyrel<tor obserwatorjum prof. Kamień· 
ski wypowiedział takie słowa: 

"Opłakane warunl,i materjalne ujemnie wpły
wają na rozwój tej nauki w Polsce. Kiedy na Kon
gresie międzynarodowej unji astronomicznej w Cam
bridge proponowano, aby zia~d następny zwołać do 
Warszawy, astronomowie nasi musieli się zrzec tago 
zaszczytu, gdyż nie chcieli pokazywać astronomom za· 
granicznym naszych obserwatorjów i instrumentów" . 

Z Rorodowej Organizacji Kobiet Ul łOwiczu. 
W najbliższą niedzielę W czytelni bezpłatnej 

Oddziału Nar. Org. Kob. będą pełniły dyżur p. p. 
Bednarkówna Helena i Czarnecka Jad. 

Ofiary. 
Na przytuleJ{ na Korabce. S. M. B. 2 złote . 

Podziękowanie. 
Wlaścicip.loWi piekarni w ŁOWiczu p. Janowi 

Sztahertowi za złożollą ofiarę z okazji świąt Boże
go Narodzeni<'l w ilości ( O ldg. czteroprocentowej 
mąki pszennej na rzecz Sejmikowych instytUCji pu
bliczno·dobroczynnych ~rzesylarn gorące podzięko
wanie. 

Przewodniczący Wydziału POWiatowego. 
Starosta (-) "VV. Podwt'ński. 

Podziękowanie. 
Składamy serdeczne podziękowanie p. Alojze

mu Cierplckiemu harcerZOWi, za pełną odwagi 
i przytomności umysłu pomuc przy \''vyrawwalllu sy
na naszego Wacławi'l z za/i1manego lodu na rzece, 
pomimo grożącego Jemu sam-=mu niebezpieczeń
stwa. 

Marfa i Feliks Woźmakowz'e. 

Listy do Redakcji 

Do redakcjt "Łr;wiczam·"la". 

Uprzejmie proszę o łaskawe umieszczenie na 
łam ach pisma poniższych slów: 

Opuszczając miasto rodzinne, W l<tórem od 
chWili przejęcia szkolnictwa od okupantów w dniu 
l·m października 1917 r. zajmowałem stanowisko 
inspektora szlwlllego, i nie mając czasu na poże
gnanie się osobiście z każdym, kto życzliwie odno
si ł się do mych poczynań w dziedzinie rozwoju 
szkolnictwa powszechnego, tą drogą składam ser
deczne podZiękowanie za okazywaną mi pomoc 
i wspóldziHlanie. 

Jednocześnie że~nam wszystkich tych, z któ
rymi lączyly mnie węzly milej i szczerej przyjaźni. 

Teodor Ma,.kt'ewz't;z. 
Wizytator szkól w Kuratorjum Okręgu 

Szkolnego Lubelskiego. 
Łowicz, d. 18 stycznia 1926 r. 
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NADES,LANE. 

Wobec krążących po mieście pogłosel<, jako
by śmierć Marjanny Kreps, żony członka Kasy, 
p. Wacława Krepsa, z!T,artej W dniu 9 bm., nastą
pi/a wslwtek zakażenia krwi, spowodowanego przE.>Z 
akuszerkę Kasy Chorych, proszę Szanowną Redak
cję o podanie do wiadomości publicznej, ŻE.> zwró
cilem się do Pana LelHlrza Powiatowego o prze
prowadzenie dochodzenia lekarsko-policyjnego w tej 
sprawie, celem ustalenia winnych, gdyż żadna z aku
szerek kasowych do ś. p. Marjanny Kreps wzywa· 
ną nie bvla. 

Po ukończeniu dochodzenia lekarsko·policyj
ne~o winni rozgłaszania uwłaczających Kasie Wieś· 
ci zostaną pociągnięci do odpOWiedzialności karnej. 

Z wysokim szacunkiem 
Komisarz Rządowy. 

B. Mrozowskt. 

Podsłuchane w cukierni. 

Pan W. Czy Pan wie że W walkach o Wolność 
i Niepodleglość Ojczyzny zginęlo okol0 sześciuset 
mieszkańców Ziemi Łowickiej? 

Pan S. Słyszałem coś, ale nie sądzi lem że tak 
wiele. To przecież ogromna liczba! POWinniśmy 
bezwzglGdnie wd7ięczność swoJą ';vyl,azać i to 
W godnej formie! 

Pan W. To też powst!:t/ w Łowiczu Komitet 
budowy pomnika, ule ... pomnik ma I<osztować parę 
tySl~Cy złotych, a czasy ciężkie, bezrobocie, stag-
naCJa ..... . 

Pan S. No tak, bezwzględnie. Ale jest nas 
przecież w Łowlckiem o\wlo 124 tysięcy mieszkan
ców - niech tylko 12 tysięcy da i tylko po 50 gro
szy, C1 pomnik zbudujemy i obowiązek względem 
j>olegly:h wyp E.> I fi I my. Przecież Ci co zg i nęli, życie 
swoje za ncl~ oddalI! a my 50 groszy nie moglibyś
my poś\l.; ięcić dla nich? 

Pan W. Kicia, raej::)! trzeba coś ....... ... tego ..... .. 
Pan S. l ja tal{ myślę, - Że trzebaby coś ..... . 

tego ....... 
Reporter (',\;ychylaiąc glowę z poza gazety). 

Proszę panów, ale niechże panOWie naprawdę 
coś ....... tego ........ 

ZE ŚWiATA. 

o Okropności wojny światowej w cyfrach. Ame
rykanie . lubujący s i ę w sporządzaniu statystyk, wy
praco~ali obecnie w waszyngto ńskim centralnym 
urzędZie statystycznym statystyl<ę dotyczącą strat, 
spowodowanych przez wojnę śWiatową.- Z po
ważnych tych obliczeń ' dowiaduiem\J się- że państwa 
koalicyjne wydały na wojnę 165 miljardÓw i 782 mil · 
jony, podc7.as gdy państwa centralne tyłlw 83 mil
jardy i 347 miljonów. 

Obecnie dzienniki londyńsl<ie ogłaszają dane 
statystycznf, wypracowane znów przez Am erykanina 
pana HarIowa, który zadał sobie pracę możliwie 
ŚCisłego obliczenia ofiar i strat poniesionych przez 
piętn a.ście państw wojujących. Z jego statystyki 
ol~azu) e s i ę. że Rosja powołała pod broń 12 miljo
no~ żołnierzy, Nif' lncy - 11 milionów, Wiell<8 Bry
tan)a-8,905.467, Francja- 8,410.000, Austro· Węgry 
-7,800.000, WIochy - 5,615.000, Stany Zjednoczo-

ne-4,~00.000, TurcjQ-2,850.000. Bulgaria-l ,200.000,' 
RumunJa-750 000, Serbja-707.343, Belgja-267.000 
Grecia-230.000, Portugdlja - 1,000.000, Czarnogó~ 
Ta-50.000. 

A zatem na państwa koalicyjne (Rosję, Wiei· 
I<ą Brytanję, Francję, Włochy, Stany Zjednoczo:le, 
Serbię, Portugalję i Czarnogórę) przypada ogółem 
41,883.810 zmobilizowanych mężczyzn, podczas gdy 
ze strony mocarst centralnych wzięly w wojnie świa
towej udział tylko 22,858.810 mę2.czyzn. Przygnia
tająca przev.'a~a państ koalicyjnych została do pewne
go stopnia wyrównana przez to, że Rosja w kryty
cznym momencie wycofdla się z Walki ze swoją 
olbrzymią armją. 

A teraz pan Harlow rzuca następujące pvtanie: 
ilu żołnierzy uczyniono niezdolnY'1li do walki? Od
pOWiedź jego brzmi: przeciętnie na ośmiu żołnierzy· 
przypada Jeden zabity, a na trzech - jeden ranny, 
a zatem ogółem ofiarą wojny ŚWiatowej padlo 
29,53 I ,530 zabitych i rannych. 

Na największe straty uskarżać się może Ru
munja, na nią bowiem przypada 45 procent poległych 
żołnierzy. Na drugie m miejscu kroczą Niemcy 
(17 procent poleglych i 3R.2 procent rannych), a mia
nowiciE 1,773.000; potem idzie Rosja-J ,703.000 po
ległych żołnierzy, Francja - 1,357.000, Austro- W ę
gry- J ,200.000, Wielka Brytanja - 908.371, Wlo
chy-650.000 i t. d. 

Na ostatniem miejscu stoją pod tym względem 
Stany ZjednoczonE.>, bo jakkolwiek wyszły one w po
le z armją liczącą 4,800000 ludzi, to jednak straty ich 
w zabitych wynoszą t Y 11<0 50,280, a zatem jeden 
procent. Także lista rannych przedstawia się dla 
Amerykanów najkorzystniej: 205.690, czyli 4.3% . 

Największv procent rannych wykazuje Francja, 
mianowicie 50.72%, potem następują Austro- Wę
gry-46.l5, Rosja- 41.25% i t. d. W/ochy pod wzglę
dem liczby rannych stoją na szóstem miejscu. 

19u~iono kouyk-walilke 
w czwartel\ wieczorem W drodze z Końskiego Tar
gu Nr. 8 na Szosę Sannicką, uprasza się uczciwego 
znalazcę o odniesienie zguDy pod Nr. wskazany, za 

nagrodą· 

-
Ogłoszenie. 

Doroczne walne zebranie Klubu Urzędniczo
Oby\Ą'atelsl<ie~o w Łowiczu odbędzie się w lokalu 
własnym, plac Kościuszki ,'i! 14 w p i ątek d 19 lu
tego r. b. o godz. 8-ej Wiecz. (e\,\'. w drugim termi
nie tegoź dnia o godz.8m. 30 wiecz, ważne bez 
względu nCl liczbę obecnych) z następującym po
rządl<iem o'Drad: 

1) tagajenie i wybór przewodniczącego zebra
nia, asessoró"" i sekretarza 

2) odczytanie protolwlu ostatniego walne 
dorocznE.>go i nadzwyczajnego zebrania. 

3) sprawozdanie ustępującego zarządu 
4) sprawozdanie komisji reWizyjnej 
5) wybór rrezesa i zarządu 
6) wybór l<omisji reWizyjnej 
7) wybbr sądu honorowego 
8) wolne wnioski 

Prezes - Dr. K. Bacta 
Sekretarz - Nazarewt'cz. 

Malgor~a~a Rychlińsl<a . z~ubilfł wyciąg z I{siąg lu· 
anoscl wydany w gminie Dąblwwice. 3-1 
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. Kinematograf ' "E OS" 
W sobotę dnia 24/1 i niedzielę dnia 25/1 r. b. 

"Uroda życia" 
Dramat w 12 aktach podług powieści St. Żerom· 

skie~o w wylwnaniu artystów Warszawsl<ich. 
W rolach głównych: Józef Węgrzyn i Marja Bry

dzińska. 

Dnia 1 Lutego 1926 roku 
o godzinie 10 wieczorem 

W PIĘKNiE UDEKOROWANE} SALI TEATRU 

"EOS" 
rozpoczyna się 

Wielki DoroczD9 Bal Akademicki 
pod hasłem 

"ŁOWICZ-SWOIM AKADEMIKOM" 
??? NIESPODZIANKI ??? 

EFEKTY ŚWIETLNE. - KOTYLJON. - ATRAKCJE. 
TANI BUFET NA MIEJSCU. 

OboWiązld honorowych gospodyń i gospodarzy 
lasl<awie przyjąć raczyli: 

W.W.P.P.: Anyżowa, Antczakowie St .. Balcerowie Fr., 
Balcerowie Em., Brzozowscy W, Biegański. Ciechańscy, Che
chelscy, Daabowie, Gołębiowscy, Dietrychowie, Choińscy, Oąb
rowska J .. Dukat, Grzyziowie W., Gierasiewiczowie, Gierlach, 
Gierlachowa, Hi lIerowIe, Heynowie, Hartwigowie. Habiniako
wie, Kędzierzawscy T., Kolaszyńscy Eu g., Krelltzo, ie, I',obiel
sey. Kuszowie, Klemowie St., Kukierowie, Naszydłowscy, Pod
wińscy, Porczyńscy St., Polikowscy, Pa wiński, Rejmer6wna, 
R.ejnecke, Rybaccy, Rayscy, Rogińscy, Smidtowie, StrzemżlIlscy, 
Stępniewska, Stanisławska, StankiewIczowie, Schmidtowie Ed , 
Strzes. ewscy. Serafinowiczowie, Srzedniccy, Szymanowska, 
Tatarzyńska Eu!!:., Tatarzyńska HeL, Terajewiczowie, Trawiń
scy Fr., Tlawińska Zofja, Tylmanowie, Olszewscy, Ukrynowie, 
Witkiewiczowie, Weccy, Wojciechowscy inż., Zielińscy, Zudni
kowa. 

Koledzy i Koleianki : G6rska Marja, Lendzion6wna Luc
ja, Przeradzka KI ystyna, SzymanoV\ ska .Eugenja, Schmidt6wna 
Jqnina, Schmidt6V\ na Barbara, Ancerewlcz Mieczysław, Balcer 
KazirniE!rz. Dąbrowski Cze~ław, Diehl Rronisław, Grunwald 
Michał, Grochocki Euzebjusz, Gątklewio: Stefan, Głogowski 
Stanisław, Herter Hugon, Jankowski Jan, Kurski Longin, No
wak Ignacy, Ołdakowsld Stefan, Staszewski Mieczysław, 
Rękawek Jan, Xiężopolski Jan. 

Zebranie ~ospodyń i ~ospodarzy odbędzie się 
24 stycznia 26 r. W niedzielę w Klubie Urzędn iczo
Obywatelsl{im o godz. 5 ej (17. ej). 

Zarząd Akademt'cktego 
Kola Łowiczan. 

Lesz (PopIołki) z D9mnlC 
I PQplelnlnÓOO ParOtiJozoooych: 

Nadaje się do wyrobu betonu zużlowego, budowy 
domów, usypywania ścieżek, dró~, placów i t. p. 

Sprzedaż wagonową us\<utecznia 

Spółdzielnia "Współpraca" 
w Warszawie, Zielna 20 i przez przedstaWicieli 
w Piotrlwwie, CzęstochOWie, ŁazFlch, Łodzi, ~utnie. 
Włocławku, SkiernieWicach, Koluszkach, ZąbkOWi. 
cach, Sosnowcu, Kaliszu, ŁoWiczu, AJel{sandrowie, 
Siedlcach, Łukowie, MalIdni, Ostrołęce i MarJ<8ch
po cenie 2 zlp. 50 gr. za tonnę loco wagon st. 

zaladowaniH. 
3-3. 

Dr. med. 
T. J A S lOB Ę D Z li I 

Z WARSZAWY 

Choroby skórne i weneryczne, 
kosmetyka badania mikroskopowe i badanie luw 
na syfilis. Przyjmuj~ tylko we wtorki i piątki. 
Godz. 1~-3 Panie godz. 3-4. Nowy Rynek 4 

3-1 
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Ogłoszenie. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warsza
Wi e na pOWiat ŁOWicki Leon Czarnecl<i, zamieszkały 
W ŁoWiczu przy ul. Podrzecznej Nr. 18, na zasadzie 
art. 1030 u. p. c. podaje do wiadomości publicznej, 
że w dniu 6 lutego 1926 roku od godz. 10 z rana 
W majątku Jeziórlw, gminy Jeziórko, odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do Marji Oldakow
sl<iej, sldadających się z lokomobili parowej, osza· 
cowanych do licytacji na sumę 1000 zl. 

Spis i szacunel< takowych przejrzany być mo. 
że W dniu licytacji. 

Komornil< L. Czarnecki. 
ŁoWicz dnia 16 stycznia 1926 r. 

Ogród owocowy 
wraz z ziemią i mIeszkaniem (pokój i kuchnia) do 
wydzierżawienia w ŁOWiczu. Wiadomość W Banku 

Ziemi 'ŁoWickieJ. 

Z oołóki ziemi 
do sprzedania w [\'Jajątku Jeziórlw pow. Ło

wickiego. 

Hersz L ewkoVJicz zgubil dokument wojskowy o zwol
nieniu. Wydany przez 4 pułk artylerji. 3-1 

.".--...,. --- ~ ~ ~, ........ _-_._-
A

ltman Abram Ide zgubił patent na s\<óry wydany 
w Kasie Skarbowej w ŁoWiczu. 3-1 

Cena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocztową 4 zł. 
:: Cena oglQszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: = 

Prz~d tekstem na 1 stronie 80 groszy. 
Nekrologi i reklamy 60 groszy. 

* * * * 
: Ogłoszenia zwyczajne wiersz 50 groszy 
! Drubne ogłoszenie za wyraz 25 groszy 

Adres l<.edakCji i Admin .: ŁOWICZ, ziemi Warsz. Telefon Ił! 52. RedakcJ'a I'est otwartą codziennie od 10 rano do 1 pop. 
Rękoplsm6w niezastrzeZonych redakcja nie zwraca. 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podzię.{owania są płatne. 

Redaktor i Vv ydawca Mieczysław Szajding. Druk K. Rybacliiego w ŁOWiczu.-




